Przewodniki i mapy po karpackiej Ukrainie i północnej Rumunii.

Zdaję sobie sprawę, że używając pojęcia” Ukraina”, nie należy upraszczać na terenie jej dzisiejszej zachodniej części skomplikowanej kwestii etnicznej, politycznej, administracyjnej i historycznej.

Sytuacja etniczna- wydaje się dziś prosta. Nie ma już Polaków ( co nie jest prawdą), nie ma Żydów, Niemców, Ormian, więc zostali sami Ukraińcy. Tak chcieliby widzieć sprawę zwolennicy dawnej OUN – UPA i Stiepana Bandery. Ich aktywność widoczna jest w zachodniej części Ukrainy. Przede wszystkim w obwodzie lwowskim i stanisławowskim, na Wołyniu, w tarnopolskim i na Podolu. Im dalej na wschód, ich wpływy wyraźnie maleją. Dotyczy to rejonu Krymu, samego Kijowa, nie mówiąc już o lewobrzeżnej Ukrainie, na której dziś przeważa żywioł rosyjski, zarazem silnie prorosyjski, z mentalnością postsowiecką. Ale wróćmy do zachodnich regionów tego niepodległego (?) państwa. Z punktu widzenia władz państwowych i nacjonalistów, np. ze Lwowa, pojęcie Ukrainiec jest pojęciem uniwersalnym, obejmującym wszystkich mieszkańców państwa. W sensie administracyjnej podległości – tak, ale czy pod względem etnicznym, kulturowym, wyznaniowym i świadomościowym? Tu sprawa się już komplikuje. Przy granicy z Polską,w kierunku Sambora znajdziemy Łemków  i Bojków, przesiedlonych w l. 1946- 47 z Polski. W stanisławowskim  i zakarpackim znajdziemy zwarte i rdzenne osady Hucułów, zaś w kierunku Chustu, Mukaczewa, i Użhorodu – miejscowych, zakarpackich ruskojęzycznych mieszkańców ( sami siebie określają jako Rusinów karpackich, podobnie jak, żyjący tu Węgrzy, do których teren ten należał do 1918 roku, a później, po likwidacji Czechosłowacji w X 1938 roku do wiosny 1945). Trudno się dziwić – z tamtej strony Karpat to przecież żadne Zakarpacie, stąd węgierskie określenie Karpatalja). Wystarczy przyjrzeć się dialektom używanym przez wymienione wyżej grupy Rusińskie, aby pojąć, że ich stosunek do oficjalnej Ukrainy jest albo obojętny, albo, jak w przypadku zakarpackich Rusinów, dążących do autonomii i silniejszych związków z Węgrami oraz Słowacją ( z tą drugą łączy Rusinów Zakarpackich z Rusinami Słowackimi silna więź kulturowa i językowa), albo…nie bardzo chętny. O tym w oficjalnych informatorach, przewodnikach nie poczytamy. Warto zatem korzystać z internetu, jak choćby ze strony Kresy.pl. I warto o tej złożoności sprawy pamiętać niezależnie od tego, jaki rodzaj i cel podróżowania nam przyświeca; czy będzie to wyjazd pod kątem górskiej włóczęgi, czy raczej zwiedzanie miast i historycznych obiektów. Nam się zdarzyło trochę tego i tego. Natomiast skoncentrujemy się tylko na wybranym obszarze od Maramureszu przez Czarnohorę, Zakarpacie, w kierunku Polski.

 Przewodniki dla północnej Rumunii.

Bezcennym tu wręcz materiałem jest: „Bukowina i Maramuresz. Przewodnik po północnej Rumunii”. Autorami są panowie Stanisław Figiel i Piotr Krzywda, którzy zebrali tu swoje kilkunastoletnie doświadczenia, informacje i kontakty. Pozycja ukazała się w 2010 roku w ramach wydawnictwa „Rewasz”. Lepszej aktualnie pozycji nie ma, oprócz dwutomowej pozycji Wojciecha Krysińskiego „Uroki Bukowiny”. Wracając do obu  autorów, obok bogatego materiału historyczno – etnograficznego, znajdziemy tu opisy, sprawdzonych przez nich na sobie, wielu pasm górskich północnej Rumunii ( od Gutai, przez Rodniany, Maramuresz,po Suhard, Rarau, aż po Obczyny Bukowińskie). Mamy jednak „ pretensję” do opisu przejścia od Prislopu przez Kreczelę, czyli Żupanię na Hnitesu, czyli przedwojenny południowy kraniec granicy IIRP z Rumunią. Otóż solidnie w d…ę dały się nam we znaki dwa fatalnie oznaczone odcinki, przez co łącznie straciliśmy ze trzy godziny. Pierwszy to przeł. Tarnita Balasanii , gdzie nie sposób było wbić się we właściwy trawers cholernej Żupanii, a drugi – już za nią, w kierunku Jeziora Długiego na wysokości Dealul Gagii, gdzie trzeba było ostro skręcić w prawo ( o czym autorzy nie piszą, bo …widocznie im się udało, albo mają to coś, czyli wytrenowanego czuja) po kompletnie nie zaznaczonym i niewydeptanym terenie. Generalnie świetny materiał.

Wydawnictwo Bezdroża wydało już kilka edycji przewodnika: „Rumunia. Mozaika w żywych kolorach…oraz Mołdowa”, autorstwa Ł. Galuska,  M. Jureckiego, A. Dumitru, K. Janasa, Szcz. Żurka. Pozycja ta na 70 stronach opisuje wszystkie pasma Rumunii. Ogólnie zatem, ale w sposób przydatny dla osób przygotowanych na solidne łażenie po górach.

Mapy dla północnej Rumunii.

„Obczyna Wielka. Mapa Turystyczna okolic polskich wsi na Bukowinie” ( Pojana Mikuli, Nowy Sołoniec, Plesza, Kaczyka ). Skala 1:50000. Mapa stanowi załącznik do książki W. Krysińskiego „ Uroki Bukowiny”. Nie byliśmy w polskich miejscowościach, chociaż podróżowaliśmy b. blisko.

Mapy węgierskiego wydawnictwa „ Dimap”:

„ Maramarosi – Havasok „.  Skala 1:50000. Obejmuje także Świdowiec i Czarnohorę.

„ Munti Rodnei” Skala, podobnie.

„Karpatalja”. Skala 1;250000.

Z rumuńskimi mapami jest kiepsko, choć w 2011roku Aministratia Parcalui Natural Munti Maramuresului z siedzibą w Viseu de Sus ( Wyszów Górny) wydała dwie mapy dolin Maramoroskich ,obejmujących też część pasma granicznego: Valea Vaserului i Valea Repedea. W każdym razie mamy wskazówki dotyczące aktualnie wytyczonych szlaków, a warto wiedzieć, że nareszcie park zabrał się za ich dalsze wytyczanie. Nie ma obawy, że spowoduje to najazd ceprów. Nie ta infrastruktura…Aha, map tych na tym terenie, poza siedzibą Parku, raczej nie kupimy. Podaję więc adres: Viseu de Sus – Str. 22 Decembrie nr. 20.tel +40 262 352.216.

www.muntiimaramuresului.ro   parc@muntiimaramuresului.ro

Ponadto mapka dla ceprów właśnie: Maramures – Lapus – Oas. Dziadostwo, więc nie opisuję.

Przewodniki po Karpatach ukraińskich.

Bardzo dobry, etnograficzny, krajoznawczo – turystyczny i historyczny materiał znajdziemy w serii Regiony Wydawnictwa Bezdroża: „Ukraina zachodnia. Tam szum Prutu, Czeremoszu…”,autorstwa A. Strojnego, K. Bzowskiego, A. Grossmana. Najlepiej dysponować zaktualizowanym wydaniem, ponieważ nawet tutaj zaczyna się „ruszać” z zagospodarowywaniem i wytyczaniem szlaków. Pozycja ta poświęca ok. stu stron górom: od Bieszczadów Wschodnich po Czarnochorę oraz Karpaty Pokutskie i Połoninę Hryniawską.

Jeśli chcemy mieć spojrzenie historyczne w te strony z początku  XX wieku wraz z obecnością tutaj II RP, to trzeba sięgnąć do następujących reprintów:

Dr M. Orłowicz, „ Wschodnie Karpaty”, Lwów 1914, nakładem Oddziału Lwowskiego Krajowego Związku Turystycznego. Jest to odbitka większej pozycji tego zasłużonego pioniera wykwalifikowanej turystyki po tych terenach, czyli jego „ Przewodnika po Galicyi”.

„ Krótki przewodnik po Huculszczyźnie” wydany w 1933 roku w W – wie przez Główną Księgarnię Wojskową. Autorami jest zespół redakcyjny pod przewodnictwem kolejnego „giganta” turystyki po tych terenach, prof. Zygmunta Klemensiewicza.

„Przewodnik Ilustrowany po województwie stanisławowskim z mapą” wydany w 1930 roku przy pomocy Wojewódzkiej Komisji Turystycznej w Stanisławowie. Redaktorem tej pozycji jest Inż. Romuald Dąbrowski. Przewodnik ten uwzględnia m.in. materiały Mieczysława Orłowicza. Jest to ciekawy materiał dla osób ciekawych wobec ówczesnej polityki i oficjalnego spojrzenia na to najdalej na południe wysunięte województwo II RP.

Świetny przewodnik zaprezentował może ostatni już romantyk gór, Dariusz Dyląg, wydając w 2008 roku w ramach Wydawnictwa Rewasz swoje „Gorgany„. Nie będziemy tutaj charakteryzować tego szczególnego i starannego w swoim rodzaju materiału, ponieważ tylko omsknęliśmy się po obrzeżach Gorganów (z nimi planujemy zmierzyć się poważniej za dwa lata), ale ktoś, kto tam się wybiera nie ma prawa nie zabrać jej ze sobą. Jedna tylko uwaga; ku zapewne nieszczęściu autora „Gorganów”, w ostatnich trzech latach  czesko- ukraińsko – polska grupa fanatyków tego miejsca na Ziemi odnowiła bądź wytrasowała sporo odcinków, o czym pokrótce powiemy przy opisie nowych map.  

Kto chce się skoncentrować na Bieszczadach Wschodnich, okolicach Lwowa, Drohobycza i Truskawca wart polecenia jest przewodnik „ Bieszczady” wydawnictwa Copernicus, wyd. I, W – wa 2008.

Jeśli chodzi o ukraińskie wydawnictwa to natknęliśmy się na Przełęczy Tatarskiej ( Jabłonickiej) na dwie pozycje do których warto zajrzeć:

Zakarpatskaja Oblast. Stislij Putywnik. Charków, wyd. Bibleks,2008, str.352, cena 65 hrywien. Przewodnik Obejmuje  również Huculszczyznę i Czarnohorę wraz z noclegami i turbazami.

Druga pozycja to „Podorożi po guculszczini”, wyd Piligrim, Kołomyja 2009. Obejmuje miejscowości: Jaremczę,  Mikuliczyn, Tatarów, Worochtę wraz z okolicami.” Najzabawniejszy” jest tu opis muzeum etnograficznego w Jaremczy, które odwiedziliśmy. Oczywiście 90% ekspozycji poświęconych zostało OUN, UPA, Banderze i innym „bohaterom”. Dopiero w końcówce zwiedzania,  na „odczep się” pojawiło się trochę materiału związanego z huculszczyzną, zareklamowanego w przewodniku. Chciałem zrobić trochę fotek poświęconych gierojom UPA, ale dwie panie muzealniczki tak pilnie świdrowały nas oczami, że odpuściłem. Szkoda, bo może ktoś „u góry” w Polsce pilniej wsłuchiwałby się w to, o co walczy X. Tadeusz Isakowicz – Zalewski… 

Mapy po Karpatach ukraińskich.

 Zacznę od wydań polskojęzycznych, idąc od południa, czyli pogranicza rumuńsko - ukraińskiego:

„Czarnohora. Mapa turystyczno nazewnicza”. Krosno 2010Skala 1:60000. Autorami tej mapy są Wojciech Krukar  i Mateusz Troll. Jej edytorem jest znane wydawnictwo Ruthenus. Autorzy reklamują mapę jako pierwszą obejmującą całe pasmo Czarnohory. Autorzy zaprojektowali obszar idący na południu Od Diłowej przez G. Marmaroskie po Góry Hryniawskie, zaś północ wyznacza Świdowiec, Jasinia po G. Pokucko – Bukowskie. Szlaki w Czarnohorze są zaktualizowane, wiodą aż po Stoh na południu, który przed wojną stanowił trójstyk polsko rumuńsko czechosłowacki. Ciekawostką ( nie jedyną) jest zaznaczenie numerów dawnych słupków granicznych na przedwojennej granicy polsko – czechosłowackiej, a wiodących wzdłuż głównego grzbietu Czarnohory. Mapa przejrzysta i poręczna w użyciu.

Z tej samej rodziny map wywodzą się: „Gorgany, Połonina Krasna, Świdowiec”, mapa trójjęzyczna, wydana przez czeskie wyd. Konting i polskie Ruthenus. Skala 1:50000.  Jak piszą autorzy „ wydanie tej mapy było możliwe dzięki czteroletniej pracy przy odtwarzaniu szlaków turystycznych w Gorganach i obszarach przyległych….prawie rok trwały prace kilkunastu wolontariuszy (znakarzy i ich współpracowników z Czech i Ukrainy…pod kierownictwem Wasyla Hutyriaka i Alesza Kuczery…Aktualizacja informacji na mapie jest zgodna ze stanem na wrzesień 2009 roku i tylko tu znajdziemy obecny stan szlaków turystycznych w Gorganach. Jak mi wiadomo, trasowanie Gorganów, także z udziałem Polaków trwa nadal,więc należy się spodziewać za jakiś czas kolejnej uaktualnionej mapy.

Ta sama grupa, tym razem we współpracy wydawnictw: czeskiego Aurius i polskiego Compass, wydała mapę: Użański Park Narodowy. Bieszczady Wschodnie, Połonina Równa. 2011. Skala 1:50000.  Obszar na mapie sięga po Pikuj. Wydawcy planują na 2013 rok wydanie Połoniny Borżawy.

Wojciech Krukar z wydawnictwa Ruthenus wydał w 2008 roku: „Bieszczady Wschodnie”, mapę półlaminowaną o zasięgu podobnym do scharakteryzowanej powyżej. Autor starał się zastosować nazewnictwo miejsc i miejscowości, zgonie z dawniejszą nomenklaturą.

Inna polska, najmniej dokładna, ale przydatna laminowana mapa, to :” Karpaty Ukraińskie. Czarnohora, Świdowiec, Gorgany. 2007. Wyd. ExpressMap. Skala 1:250000. Jak podaje wydawca, mapa jest zmienioną wersją pracy magisterskiej, wykonanej przez Marcina Szymczaka w Katedrze Kartografii UW.

Mapy węgierskiego wydawnictwa „ Dimap”:

„ Maramarosi – Havasok „.  Skala 1:50000. Obejmuje także Świdowiec i Czarnohorę.

„Karpatalja”. Skala 1;250000.

Tutaj powinienem powtórzyć, jak w przypadku Rumunii Pn., że z Ukraińskimi mapami dotyczącymi gór karpackich nie jest dobrze. Tymczasem znalazłem trzy turystyczne ze szlakami, całkiem świeżej daty:

„Karpati. Jaremcze – Worochta,2005/2011. Wyd. Kartografia ( WWW.ukrmap.com.ua). Skala 1:50000. Mapa zawiera szlaki turystyczne po szczyt Rebra na południe od Howerli.

Z ej samej serii: „Karpati. Rahiwskij Rajon. Skala 1:75000. 2008/2010. Sięga od Sygietu Marmaroskiego i G. Marmaroskich ze Stohem, po Jasinię na Pólnocy.

„Turisticzni Steżki Czornohori”,2009, wyd. DNWP Aerogeodezja. Skala 1: 50000. Słaby papier. 

I jeszcze mapa topograficzna: „ Ukrainski Karpati”, 2001.Skala 1:200000. Wydana przez Kijowski Wojskowo Kartograficzny Zakład (fabriku). Widać wyraźnie że opracowanie to zostało oparte na wojskowych mapach CCCP z lat siedemdziesiątych. Przydatna orientacyjnie, choć wielka, więc b. niewygodna.

Na koniec mapa: „ Polska 1939. Mapa Samochodowa”.  Wyd. PTR Kartografia,2005.Jest to reedycja map zestawionych autorsko przez Piotra Kamińskiego. Oprócz mapy samochodowej z polowy 1939 roku zamieszczono mapę fizyczną IIRP, podział na powiaty oraz uproszczone plany kilkudziesięciu miast. Mapa ta daje niezły pogląd topograficzny Polski południowo – wschodniej na tle całego ówczesnego państwa.

